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Polska otrzyma 
zpowrotem raty 

dług A w
W  początkach bieżą jego mie- 

iiąca wpłacił Skarb Państwa ko
lejne raty długów wojennych na
leżnych Stanom Zjednoczonym i 
Anglji. Ponieważ z dniem 1-go lip 
ca zrealizowane zostaje morato
rium przewidziane planom Hoo- 
iwera, wpłacone raty przekazane 
mają być zpowrotem Polsce. 
Zwrot kilkunastu milionów zł, 
uiszczonych z tego tytułu nastą
pić ma w ciągu dni najbliższych.

Skarga UkraiAcAw 
do Ligi Narodów

W  ostatnich dniach odbyły się 
posiedzenia frakcji parlamentar 
nej Ukraińców, na których ułożo 
no nowe pismo do Ligi "Narodów. 
Pismo to dotyczy skarg ukraiń
skich przedstawionych do rozpa 
trzenia Komitetowi Trzech. Jak 
iwiadomo, sprawa skarg ukraiń
skich rozważana ma być w cza
sie jesiennej sesji Ligi Narodów.

Krótszy czas pracy a 
więcej zatrudnionych

P. min. Skarbu wystosował do 
Izb Skarbowych okoinik, w któ
rym zezwala przedsiębiorcom na 
przyjmowanie większej hczby ro 
botników bez wykupu świadectwa 
przemysłowego wyższej kategorji 
z tern zastrzeżeniem, że jednocze 
śnie zmniejszą oni czas pracy w 
tygodniu zatrudnionych. Zezwo. 
lenie to ma na celu zatrudnienie

J'ak największej liczby robotni
ków.

Tylko komisja 
mięozyministerjaina 

rozpatrzy Żądania 
właścicieli samochodów
W  związku z przyjędem dele

gacji właścicieli samóchodów 
przez p. p rem jera, „Iskra" poda
je, że będzie powołana komisja, 
Złożona z przedstawicieli 4 mini
strów. która rozpatrzy żądania 
[właścicieli samochodów.. Konfe
rencja z właścicielami samocho
dów nie będzie zwołana. *

Nie wyjełdZaó do Gdyni 
w poszukiwaniu pracy
Pomimo niewątpliwego wzrostu sta 

Łu zatrudnienia w Gdyni, liczba bez
robotnych na terenie działalności P. 
|U. P. P. w Gdyni wynosi 2.800 osób, 
c czego na samo miasto Gdynię przy 
pada zgórą 1000 osób, zarejestrowa
nych w miejscowym P. U. P. P i znaj 
dujących się w bardzo krytycznych 
warunkach materjalnych. Powyższa 
liczba bezrobotnych stale jednak wzra 
sta przez niepożądany napływ bezro 
botnych z innych okręgów kraju. W o 
bec takiego stanu dla bezrobotnych 

i*amiejscowycb niema obecnie żad
nych widoków otrzymania pracy, a 
Ja wypadek przyjazdu do Gdyni stan 
Ich może być katastrofalny.

Pieniądze dadzą, ale niech Niemcy zmienią swoją polityką
PARYŻ- (PAT). — Jak nale

żało oczekiwać, inicjatywa pre 
zydenta Hoovera powinna była 
wywołać ze strony Niemiec 
prośbę o pożyczkę, zakreśloną 
na szeroką skalę. Dowodem te
go jest podróż dr. Luthera, pre
zesa Banku Rzeszy, który ma 
polecenie uzyskania w Londy
nie, Paryżu i Bazylei długoter
minowego kredytu, sięgającego 
sumy kilkunastu miljardów. 
Przedsięwzięcie prawdopodob
nie nie spotka się z wielkiemi Dr. Luther chciałby, aby 3 wiel

trudnościami, gdyż podróż dr. kie banki: amerykański, angiel 
Luthera odbywa się z szybko
ścią niemal karkołomną. Opu
ściwszy samolotem. Berlin wczo 
raj rano, konferował on w Lon
dynie z prezesem Banku Lon
dyńskiego Montagu. Wczoraj 
zaś wieczorem był już w Pary
żu, a od rana dziś konferować 
ma z prezesem Banku Francu
skiego p. Moret. Przedmiotem 
tych konferencyj jest ustabili
zowanie waluty niemieckiej.

ski i francuski otworzyły Niem 
com kredyty dyskontowe na 
termin daleko dłuższy, niż uzy
skiwały dotąd różne kredyty. 
W każdym razie, jak zaznacza 
jedno z pism, jeżeli chodzi o 
wzbudzenie zaufania do waluty 
niemieckiej i gospodarki nie
mieckiej, to Niemcy nie będą 
mogły zaufania osiągnąć ina
czej przy pomocy Francji, jak 
przez kompletną zmianę swej 
polityki

Bez sądu w Sowietach skazano 600Tatardw
Wodze nie chciały ujawnić, 2e Sowiety maja fałszywych przyjaciół

Władze sowieckie przymuso 
wo wywiozły około 600 Tata
rów na wyspy Sołowieckie. 
Jest to wynikiem dwuletniego 
śledztwa, prowadzonego przez 
G. P. U. przeciw 600 członkom 
wykrytej tatarskiej organizacji

Strajk 10

nacjonalistycznej.
Podczas śledztwa zginął bez 

wieści b. członek Dumy, uczo
ny tatarski Hadi Atłasy, praw
dopodobnie rozstrzelany przez 
agentów G. P. U.

Sprawa ta nie była rozpatry

wana przez sąd wobec obawy 
sowieckiego rządu, iż proces u- 
jawni rewelacyjny szczegół: oto 
organizację tatarską popierało 
jedno z zaprzyjaźnionych z So
wietami państw.

Mieszkańców Bagdedu zaopatrują w żywność
władze miejskie

protestu przeciw nowemu po
datkowi, wprowadzonemu 
przez rząd. Wszystkie sklepy 
są zamknięte. Władze miejskie

LONDYN (ATE). -  W Bag
dadzie zastrajkowaio 10 tysię
cy właścicieli sklepów na znak

zarządziły zaopatrywania lud
ności w żywność ze składów 
miejskich.

Wielka manifestacja 
Grunwaldzka

W  dniach 11-ym j 12-ym b. m. od- 
będzie się aad granicą Prus Wschod
nich w Uzdowie w najbliższej okoli
cy historycznego pola bitwy pod Grun 
fałdem , które leży po stronie niemiec 
kiej, wielka manifestacja Legji Mo
carstwowej.

Uroczystości grunwaldzkie rożpo- 
ńę i«ż w dniu 10-ym b m. w 

Warszawie złożeniem wieńca na gro
bie T eznanego Żołnierza przez bata
lion rowerowy Legji Mocarstwowej. 
Uroczystości w Uzdowie rozpoczną 
•ię w nocy z dnia 11-go na 12-y b. m. 
Przez  rozpalenie wielkich ognisk nad 
dranicą pruską. Główne uroczystości, 

* odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
cię w Uzdowie w niedzielę.

SKRÓTY
W  Lille (Francja) grupa komu 

nistów usiłowała w nocy podpalić 
główny ołtarz kongresu euchary 
stycznego, wzniesiony pod mura 
mi Lille. Mieszkańcy spostrzegli 
płomienie i ogień zgaszono w za 
rodku. Jest to wypadek niezwy
kły w północnej Francji, gdzie 
naogół ludność jest bardzo reli
gijna.

Pomimo fali gorąca, która obję 
la całe Włochy, tu i ówdzie prze 
chodzą gwałtowne burze. Ostatnio 
Medjolan i okolicę nawiedziła bu 
rza, która spowodowała szereg 
szkód materjalnych dość znacz
nych. Z różnych części Półwyspu 
nadchodzą wiadomości o pfiaraoh 
porażeń słonecznych.

Rok budżetowy w Stanęch Zje
dnoczonych zakończony został w 
dniu 30 ub m., wykazując deficyt 
w wysokości 903 miljonów dola
rów.

W  Berlinie znajduje się obeo- 
nie około 15.000 mieszkań do wy
najęcia. Są to mieszkania powy
żej 4 pokoi.. Powstał projekt prze 
robienia tych luksusowych miesz 
kań na mniejsze.

Straty wynoszą 800 tysięcy
PARYŻ (ATE). Na wysta- czył kilka baraków drewnia- skie. Ogień ugaszono po upły

wie kolonjalnej w Paryżu wy
buchł drugi pożar. Ogień znisz

nych, ustawionych na wyspie, 
w których sprzedawano wschód 
nie wyroby szklane i jubiler-

wie godziny. Straty 
800 tys. franków.

wynoszą

szarańczy we Włoszech
Waika z szarańczą zapomocą gazów trujących

nie dała rezultatu
rów starał się o wyniszczenie wych celem zniszczenia szarań 
szarańczy przez użycie gazów 
trujących, lecz starania te nie 
odniosły skutku. Gdyby nie o- 
bawa o łozy winne, obiite w tej 
miejscowości, należałoby uciec

PERUGJA (PAT). — Pola 
pomiędzy miejscowościami Pie- 
trafitta i Travernelle (Włochy) 
pokryte są zwartą masą szatan 
czy, która nagle spadła, nisz
cząc zboża i trawy. Zarząd gmi 
ny przy pomocy oddziału sape-1 się do podpalenia pól zbożo-

czy. Donoszą tu również z To- 
skanji, że w niektórych gmi
nach wiejskich skonstatowano 
plagę szarańczy. Narazie nie
bezpieczeństwo jest tylko lo
kalne.

Cala Warszawa
już jutro będzie czytała początek nowej sensacyjnej powieści, w której w tragicznym i nie- 
Zr ytu splocie miłości i zdrady, małżeństwa i sprzeniewierzenia zostały wiernie opisane 

wstrząsające dzieje wybitnych osób z kół naszej arystokracji
Opowieść tę znajdą nasi czytelnicy pod tytułem

Przekleńsśwo grzechu
w Jutrzejszym numerze „Ostatnich Wiadomości**.

Aresztowanie przywódcy 
strajku w Grodnie

GRODNO (ISKRA). —  Czynione w 
ciągu dnii wczorajszego przez komi
tet ttrajkowy pracowników elektrow 
ni i wodociągów starania w kierunku 
wywołania w Grodnie strajku po
wszechnego —  spełzły na niczem. Ża 
den zakład użyteczności publicznej, 
ani żaden zakład przemysłowy do 
strajku nie przyłączył się. Elektrow. 
nia i wodociągi pracują normalnie.

W  dalszym ciągu pracuje 25 pracow 
ników elektrowni.

Kierownik strajku, Kazimierz Kra
siński, sekretarz okręgowy komisji 
klasowych związków zawodowych zo 
stal w dniu wczorajszym z polecenia 
prokuratora aresztowany w związku z 
prowadzonemi przeciwko niemu od 
ubiegłego roku dochodzeniami o nad
użycia popełnione na stanowisku se
kretarza grodzieńskiego oddziału 
Związku Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Publicznej.

„Dzień §łodu“ o  stollcl
nie udał się komunistom

W  dniu wczorajszym, zgodnie z  
tradycją, komuniści zorganizowa 
li tak zwany „dzień głoau". W  róż 
nych punktach miasta, już od 
wczesnego rana, poczęły zbierać 
się grupy wywrotowców. c?lem u 
rządzenia demonstracyjnych po
chodów.

Humorystycznie wypadł po
chód na pl. Zeleznej Bramy, gdzie 
komuniści zaagitowali .yiużące, 
opuszczające hale, że „obędzie 
się pochód przeciwko obnż m płac 
służby domowej".

Dzięki 'temu, służące również 
stanęły w szeregach, ale ledwie 
ukazali się po iejanci, demonftran 
ci rozbiegli się. W  godzinach po 
południowych komuniśń usiłowa 
li zgromadzić swych „zwolenni
ków" u zbiegu ulic Chłodnej i 
Żelaznej, ale i tym razem widok 
granatowych mundurów wystar
czył, by demonstranci pierzchli.

Podczas rozpraszania tłumu, a- 
resztowano ogółem 9 osób. Do 
żadnych poważniejszych zajść nie 
doszło.

G I E Ł D A
Obroty dość duże. Dolar 9.00 

Dla listów zastawnych tendencja 
niejednolita, dla akofi utrzyma
na.



Str. 2. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

D A N IE L  B A C H R A C H .

Sensacyjne pamiętniki
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Tragiczne omyłki
Poszlaki przeciw zatrzymanemu z zamordowaną jakieś niedoz- 
pogłębiały się jednak teraz bar.wolone stosunki. Aresztowany 
d-ziej, zgłosiła się bowiem jego Białun powołał się na świadka
teściowa, która zeznała, że kil 
ka dni przed znalezieniem 
zwłok, była świadkiem awantu 
ry między jej zięciem a zamor 
dowaną. Wkrótce potem zięć 
jej wysłał dzieci z domu i w cza 
sie ich bytności u niej słyszała 
głośne wzywania o pomoc 1 jest 
przekonana, źe był t > głos za
mordowanej Praskowji.

—  Czy pani mieszka wpobli- 
żu domu swego zięcia? —  zapy 
tałem.
. —  W  trzecim domu od niego 

— odpowiedziała.
. Stwierdziłem, że głośny krzyk 
mogła ona rzeczywiście słyszeć 
u siebie w domu.

Od tego czasu więcej jej 
ofe widziałam — mówiła dalej 
«— Znikła ona bez wieści.

Zeznanie jej bardzo obciąża
ło aresztowanego Białuna, by
łem jednak ostrożny i postano 
wiłem rzecz tę gruntownie zba 
dać, albowiem teściowa jego 
miała dość powodów do zem
sty. Wiedziała przecież, jak i 
całe prawie miasteczko, o nie
dozwolonym stosunku, łączą
cym jej zięcia s zamordowaną.

W  czasie jej badania przynie 
•łono mi marynarkę męską. 
Jak mi oświadczył posterunko
wy, marynarką tą przykryte 
były zwłoki. Teściowa Bałuna 
poznała marynarkę, jako *łas 
ność jej zięcia.

Poleciłem natychmiast spro
wadzić aresztowanego.

— Czy poznaje pan tę mary 
Barkę? — zapytałem.

—  Owszem, jest to moja wła 
sność — odpowiedział bez wa 
hania. —  Przed paru tygodnia
mi zginęła mi z domu, ale była 
tak zniszczona, ie  nie szuka
łem jej nawet i zupełnie o tem 
zapomniałem.

— Marynarką tą przykryte 
były zwłoki zamordowanej — 
odpowiedziałem, patrząc na 
niego badawczo.

— Jednakże to, co powie
działem, jest prawdą i jestem 
niewinny.

Mimo długiego i mozolnego 
badania podejrzany o zabój
stwo trwał w uporze i do winy 
się nie przyznawał. Oględziny 
miejsca zbrodni wykazały, że 
morderstwo nie zostało popeł
nione w stodole i dopiero po za 
bójstwie zwłoki przyniesione 
zostały i ukryte pod słomą.

W międzyczasie zgłosiła się

piekarza. Ten miał stwierdzić, 
że młodego Łabudę łączyły z 
zamordowaną stosunki miłosne 
i podać treść listu, w którym 
Dymczenko żądała od Łabudy 
pieniędzy. Zbadany jednak prze, 
ze mnie świadek oświadczył, 
że o niczem nie wie. Rodzice 
Łabudy i bracia zenali, że już
0 szóstej codziennie kładli się 
spać, wstawali bowiem o półno 
cy do pracy przy wypieku 
chleba.
Na rozprawie sądowej, w któ 

rej figurowałem w charakterze 
świadka, Białun w dalszym cią 
gu do winy się nie przyznawał
1 twierdził nadal, że zabójcą 
Dymczenko jest właśnie sze
snastoletni Łabuda. Mimo dos
konałej przemowy znanego ad
wokata z Wilna, Białun uzna
ny został za winnego i skazany 
na dożywotnie więzienie.

Minęło cztery miesiące i po
wróciłem do Warszawy, gdy 
pewnego dnia spotkałem się z 
jednym z kolegów z Nowogród 
ka.

Proces o głośny skandal
wymuszenia 36,000 złotych od dr. K.

Głośne przed paru miesiąca
mi wymuszenie od doktora K. 
36.000 zł. przez męża pacjent
ki, leczącej się od dziewięciu 
lat na przypadłość kobiecą, co 
mąż potraktował jako wiaro- 
łomstwo, — było wczoraj przed 
miotem procesu o szantaż.

Dr. K. zmarł przed pięciu 
dniami i nikt z rodziny jego nie 
zgłosił się by popierać oskarżę 
nie.

Z drugiej strony, pogłoski w 
tej niezwykłej sprawie donoszą, 
że kontakt pacjentki z dokto
rem K. istniał w rzeczywistoś
ci i Antoni Kw. miał złapać źo 
nę na zdradzie w gabinecie le
karskim.

Zażądał zatem od dr. K., aby 
„zabrał" sobie jego żonę na v>ła 
sność, a ten w odpowiedzi zgo
dził się tylko ponosić częścio
we koszty utrzymania pani

Kw. licząc po 4000 zł. rocznie, 
co przez 9 lat uczyniło 36.000 
złotych.

Cęiżar ten mocno dawał się 
we znaki lekarzowi. Kiedyś w' 
rozmowie z przyjacielem, zwie 
rzył mu się z kłopotu, a ten do 
radził, by „plunął na wszystko*1 
i przestał płacić, a na posiada
jącego weksle gwarancyjne p, 
Antoniego Kw. złożył skargę 
do policji o wymuszenie i szan 
taż. ;

Tak się też i stało. Wobec 
śmierci dr. K. sprawę odroczc- 
no, a rodzinę jego zobowiązać 
no, by w przeciągu trzech mie
sięcy wypowiedziała się, czy 
będzie popierać skargę sądo
wą, czy też ją cofnie. O całej 
sprawie głośno jest w kołach le 
karskich i towarzyskich stoli
cy.

Zabił ciotkę toporem i powiesił ją
cUwczfllnscenlzo&Kt semaltólstoK}

Zdyszany wpadł do policji nych śladów ucisku ani zadzier 
Michał Szafoń donosząc, że gnięcia
ciotka jego, w podeszłym wie
ku, Katarzyna Kaźmierkiewi- 
czówna — powiesiła się w mie 
szkaniu.

•Na miejscu wypadku zasta
no już zimne zwłoki kobiety, 
wiszącej na postronku na kra
wędzi łóżka z nogami opartemi 
w pozycji klęczącej. Głowa o- 
wiązana była chustkami, a po 
stronek na szyi związany dość 
luźno. Po zdjęciu sznura z szyi 
nieboszczki nie znaleziono żad

S. MIESŁAWSKI.

ZA KRATAMI WIĘZIENIA
N ieletn i— Niem a chw ilk i na nudę — List u m iera jącego

z g ło d u
Specjalną pieczą otacza się 

nieletnich przestępców. Ma to 
swe uzasadnienie w tem, iż nie 
jednokrotnie źródłem przestęp 
stwa nieletnich jest nieświado
mość, namowa ze strony star
szych, złe otoczenie lub warun 
ki wychowania. Pierwszym za
daniem jest zupełne odsunięcie 
nieletnich od starszych „W y 
kwalifikowanych przestępców".

W tym celu stworzono 4 za
kłady wychowawczo poraw- 
cze: trzy z nich znajdujące się 
w Głazie, Wielucianach i Prze 
dzielnicy, są pod bezpośrednim 
zarządzem Ministerstwa Spra
wiedliwości. Studzieniec podle 
ga Warszawskiemu Towarzy
stwu Patronatu nad nieletnimi.

Zakłady te położone zdała od 
miast, w miejscowościach
zdrowotnych i lesistych —  dos 
konale spełniają swe przezna-

. , . t , r,. , - czenie wychowawcze. Program
' ^ Ł:Za,lf dn.3 _Z .iąS’aC‘ ! k Bia!u-| dnia wypełniony całkowicie nanowej, która zeznała, że następ k ćwiczeniami fizycznemi ,
i.e^o urna po zaginięciu Prasko!
Wji Dym cenko, widziała zonę 
aresztowanego jak prała bieliz 
nę i ubranie, należało zatem
przypuszczać, że były to rzeczy 
jej męża, które w czasie doko
nania morderstwa poplamione 
zósiały krwią.

Wszystkie zatem poszlaki 
przemawiały przeciw niemu i 
nie ulegało wątpliwości, że tyl 
ko on popełnił morderstwo.

Oburzeni byli również wszy
scy, że oskarżał on o zabójstwo 
szesnastoletniego chłopca, któ
ry, w miasteczku cieszył się 
jak*: Najlepszą opinją i nikt nie 
uwierzył, by mogły go łączyć

pracą warsztatową nie pozosta 
wia chwilki na tak zwaną „nu
dę", która zwykle staje się za
lążkiem wszelkich poczynań 
przestępczych. Przy wszyst
kich zakładach istnieją olbrzy
mie tereny rolniczo - ogrodni
cze, gdyż zajęci są pracą nielet 
ni. O przywiązaniu i poprawie 
wychowanków niechaj świad
czy list, jaki otrzymali opieku
nowie od jednego z nich.

List ten przytaczamy d^słow 
nie z zachowaniem pisowiń:

Szanowny firnie Naczełfcłku!
W pierwszych słowaoh mo

ich jest nędza, głód, bezrobocie 
strajk za strajkiem niemam pra

cy już, jak tylko zwolnionym je 
szcze nie jadłem ani nie śpię 
czuję, że się kończy ze mną, 
nie mam siły już chodzić, ale 
nie chcę kraść. Ale co mam ro 
bić, co mam czynić. Każdy, 
gdzie się pytam o robotę niema 
i niema.

Jest robota . przy kanalizacji 
tam mnie nie wezmą bo trzeba 
wpłacać do związku robotni
czego 2 zł. 70 gr., a ja niemam. 
Kto wpłaci jest przyjęty na ca 
ły rok, a kto nie wypłaci ten 
zdycha z głodu.

Panie Naczelniku, może u pa 
na Naczelnika znajdę jaką pra 
cę. Niechże mi choć pan Naczel 
nik nie pozwala zginąć śmier
cią głodową teraz pan Naczel
nik stawia 2 vomy może i ja- 
bym tam znalas jaką pracę prze 

malować a

Zato na poduszce znajdowa
ły się ślady krwi, a po zdjęciu 
chustki z głowy trupa, ztyłu 
czaszki widniała duża rana. Wi 
docznem było, że Kazimierkie- 
wiczowa przedtem została za
mordowana, a później, dla Ur 
krycia śladów zbrodni — po
wieszona.

Pod zarzutem zbrodni aresz 
towano samego Szafonia. Żona 
jego zeznała, że widziała jak za 
bił ciotkę. Działo się to na stry 
chu. Szatori zaczął spierać się 
o coś z ciotką. Rozległ się od
głos uderzenia i łoskot ciężaru 
spadającego zwysoka na zie
mię. Szafoń do żony przyznał 
się, że zrzucił ciotkę z wysoko 
ści 2 i pół metra na kamienną 
posadzkę!

Na wiadomość o tem Szafo- 
niowa zemdlała, a mąż uspaka 
jał ją mówiąc, że zrobi tak 
wszystko, iż będzie dobrze. Po 
chwili wrócił i powiedział, źe 
powiesił ciotkę.

Przed śmiercią ciotka żaliła 
się na ustawiczne dokuczanie 
iej. Mieszkał w jednym domu z 
Szafoniami i miał częste zatar 
gi o spadek, którym chciał za
władnąć Szafoń. Domagał się 
on przepisania majątku, ale 
wzbraniał się przed tem rejent, 
bo Kazimierkiewiczowa cier
piała na niedorozwój umysło
wy.

Zauważono, że Szafoń miał 
na sobie dwie marynarki: pod
spodem ciemną, poplamioną 
krwią a na wierzchu jasną, czy 
stą, szczelnie zapiętą na wszy; 
stkie guziki. Zaraz po popełnić 
niu zbrodni, zaszedł doń • są
siad, co tak przeraziło morder
cę, że schował się w ubraniu

Listy miłosne
Słynny na obu półkulach świa 

ta znakomity ironista, drama
turg i powieścłopisarz, Bernard 
Shaw, nieprzejednany wróg ko 
biet, 25 lat temu zakochał się 
w  młodziutkiej aktorce, Eleo
norze Robson. Poważny czło
wiek, głęboki autor nie rozsta
wał się z przedmiotem swojej 
miłości, płochą wówczas Eleo 
norą; kiedy wyjechał na kilka 
tygodni codziennie wysyłał dłu 
gię miłosne i romantyczne lis
ty.

Minęło 25 lat od tego czasu, 
Eleonora Robson, która stała 
się później głośną artystką, o- 
puściła scenę i przeniosła się 
do Nowego Jorku, gdzie gorą
co zajęła się akcją dobroczyn
ną.

Stykając się ustawicznie z 
nędza, jaką wywołuje obecnie 
bezrobocie w Stanach Zjedno
czonych, pani Robson wpadła 
na pomysł przyjścia z pomocą 
nieszczęśliwym. A  mianowicie: 
urządziła na rzecz pozbawio
nych pracy wieczór literacki, 
ną którym zostały odczytane, 
pisane ćwierć wieku temu listy 
miłosne Bernarda Shawa.

Impreza udała się znakomi
cie, Popularne nazwisko wiel
kiego autora i jego prywatna 
twórczość, ściągnęły liczne za
stępy publiczności.

Wieczór przyniósł 5 tysięcy 
dolarów, oddanych na zasiłek 
dla bezrobtnych.

Najnowszy film 
Paramountu 
prod. 1931 32.

ffi A N  G O
Nadprogram: 
Rewelacyjne 
dod. dźw.

A T L A N T I C
Chmielna 33 p. 5.30

dźwiękowe kino 
m a j e  s t i c * 4

nowy świat 43 
p. 6, o. 10, niedz. i 
święta 4,

jatła goudal 
rod la roque 
noah berry 
marion n:xon 
w  wielkim podwój 
nym programie pt
1. tajemnica no 
cy balowej.
2. jak zdobyć 
mężczyznę.

cież umie trochę ----------------  . .
pan Naczelnik stawia teatr to | P °° pierdnę, Wyszedł dopie- 
jabym miał robotę na cały rok i r0« £“ Y usłyszał, że sąsiad la- 
kaplice panie Naczelniku ratun j mentuje na widok wiszącej ciot
ku bo umieram z głodu będę pra 
cować jak wół byle bym zjadł 
coś szumi w głowie nogi czuje 
słabną mi ból głowy częsty Ra 
ny Boskie ratunku panie na
czelniku. Więcej niemam co pi 
sać jak proszę pana Naczelnika
0 nieoamuwienie mi tej prośby
1 da mi jakąś pracę.

Niech się Pan .Naczelnik nie
gniewa, że piszę na koszt od
biorcy, bo n emam za co chle
ba kupić a nie znaczka".

List ten, którym kończymy 
przegląd życia poza kratami da 
je wymowne świadectwo war
tości pracy wy-chowawczej w 
więziennictwie polskiem.

Kupon

Bezpłatna  
pomoc prawna

Autobus 9 *B9 9
99*

—  Mówiąc między nami, 
tę czasami
magistrat 
trafi akurat
pomysłem, jak kulą w plot..,
-  Ot
uaprzykład autobus „B.“ i

ki. Nie zdążył już się wtedy 
przebrać, a wciągnął jedną ma 
rynarkę na drugą.

Choć Szafoń z początku wy
pierał się winy, to pierwszej 
nocy po osadzeniu w więzieniu i Jeidzj uliczkami, gdzie wre 
wywołał popłoch. O północy 
zaczął stukać do zamkniętych 
cel i domagać się wezwania sę
dziego śledczego, dla przesłu
chania go i życzył sobie,, żeby. 
go niezwłocznie rozstrzelano, 
jako wielkiego zbrodniarza, któ 
ry zamordował ciotkę toporem 
i po jćj śmierci zabrał pienią
dze, a trupa powiesił.

Sąd okręgowy skazał Szafo
nia na 6 lat ciężkiego więzićr 
nia.

jak w ulu lub mrowisku...
Zbyt w tej ciasnocie i ścisku 
łatwo o wypadek.
—  O ma£:strac:eJ unikaj w swych po 

myślach szar&dtk
takich i rebusów.,.
—i Auiouusćw
nie puszczać ciasnemi uliczkami, 
bowiem stać się mogą trumnami 
ruchomemj
i to magistrackiemu!...

Serrui.



Powieść o wstrząsających dziejach sieroiy-miljonerki
ca-Kormiel wrócił do Staśkl, potrząsnął nią z 

łej siły i dysząc gniewem, ryknął:
— Gdzie jest Mecenas?
— Nie mam pojęcia. Wyszedł dziś o dziesiątej 

rano na miasto i od tej chwili go nie widziałam.
—  Kłamiesz! Mów prawdę, bo do stu tysięcy 

djabłów, popamiętasz mnie na całe życie...!
— Nie kłamię. To szczera prawda. Możecie 

mnie pokrajać na kawałki i tak wam nic innego nie 
powiem, bo nie wiem.

—  Jakto? Przed chwilą widziałem, jak wróci: 
do hotelu. Rozmawiał z portjerem.

— W  takim razie za chwilę przybędzie. Czejtaj- 
cie tu. Chyba, że was poznał zdaleka. W takim ra
zie zwiał. A  jak on zwieje, niełatwo go odszukać...

Kormiel zaklął straszliwie.
Pobiegł na dół, gdzie czuwali Rawski z Merde 

rem. Spacerowali najspokojniej na dole, ale niczego 
nie widzieli.

— Zwiał wam! Wypuściliście go! ■— krzyknął 
Kormiel.

—  Nic podobnego. Nikt nie wychodził przez ca
ły czas z hotelu. Tylko jeden jakiś garbaty kaleka...

— Osły, barany, cielęta! —  krzyknął Kormiel — 
To właśnie był Mecenas!

Wywiadowcy spojrzeli po sobie osłupiali, zdu
mieni... Rawski rzekł:

— Trzeba biec za nimi
— I to pędem! — wrzasnął Kormiel. — Ale dam 

się powiesić, jeżeli go dogonicie...!
Poszedł za nimi, myśląc sobie:
— Trzech z czwórki mamy w ręku, ale ten 

czwarty właśnie był najważniejszy. Jak go teraz 
złowić?

Pomyślał dłuższą chwilę, poczem jakby mu coś 
przyszło na myśl, rzekł sobie:

—  Może to i byłoby dobre, ale wielce ryzykow
ne... Ale cóż, kiedy to ostatnia deska ratunku. Trze
ba się za nią chwycić. A  więc w imię Boże...

Wkrótce znów go widzimy w Wilkowcu, gdzie 
otoczyli go Kazimierz, Józef i Jasia, zaciekawieni 
tern, co się stało i zdumieni tak długim brakiem wia
domości od niego.

Tu dopiero Kormiel dowiedział się od Kazimie
rza, że Zosia jest w Warszawie pod opieką generała 
Wilkowieckiego.

— To bardzo dobry pomysł, ale jednak trzeba

będzie jej dać nadzór dodatkowy. Natychmiast dam
0 tern znać do warszawskiego urzędu śledczego.

— Więc niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło?
— Czyżby wyprawa do Gdańska nie udała się?
— Niezupełnie. Coprawda, Marczak, Bolek

1 Staśka już siedzą, ale...
— ...Mecenas?
— Jeszcze jest na wolności i dlatego też, jak 

rzekłem, za nic jeszcze nie ręczę. Póki on nie jest 
pod kluczem, niczemu nie ufam. Mecenas niełatwo 
wypuszcza swą ofiarę ze szponów. Teraz nawet bę
dzie mu lepiej, bo w razie podziału majątku Zosi bę
dzie ich tylko dwóch, skoro reszta już jest pod klu
czem i nieprędko wyjrzy na świat Boży.

—  Możebym ja pojechał do Warszawy, aby czu
wać nad panną Zofją? — zapytał Kazimierz.

—- Nie mam nic przeciw temu, choć pan się nie
wiele przyda.

— Pojadę — odparł Kazimierz, — pojadę, bo nie 
mogę dłużej bez niej wytrzymać. Poza tern, skoro jej 
grozi niebezpieczeństwo, jestem przekonany, że nikt 
jej tak nie ochroni, jak ja. Pojadę!...

Jasia odciągnęła tymczasem Konniela na bok 
zapytała:

— No więc co? Klapa?
—  Narazie tak. Ale nie tracę nadziei. Miej ją

ty-
—  Ale ja już wolę, abyś dał temu wszystkiemu 

spokój. Boję się o ciebie. Przecież i nam należy się 
nieco szczęścia osobistego.

— Nie zaznam szczęścia, póki swego nie dopnę.
— Cóż myślisz teraz robić?
— Narazie jeszcze nie wiem. Rozumuję wszakże 

tak: wiem, że Mecenas bardzo potrzebuje pieniędzy, 
30 jest bez grosza i dzięki temu tylko udało mi się 
przyłapać całą resztę. Otóż, będzie liczył na to, że 
coś wydobędzie od Charszewskiego. Poza tern ze
chce z pewnością wznowić swe usiłowania porwa
nia Zosi. Słowem, z pewnością tu przybędzie.

— Ale jak się o tern dowiesz?
—  Będę pilnował Charszewskiego. Pomogą mi 

. Rawski i Merder, którzy tu wnet przybędą, gdy tyl
ko tamtą szajkę odstawią do Warszawy.

—  Jaka szkoda, że nie jestem mężczyzną. Z ja
kąż rozkoszą pomagałabym ci.

— Widzę, że odezwała się w tobie krew ojca. 
Ale przecież i tak udało ci się już raz uratować mi 
życie. No, ale teraz na mnie czas. Idę do Charsze
wskiego.

— Ty? Do Charszewskiego?

— Przekonasz się
* Rzeczywiście niedługo już był w Charszewiu.

Nietrudno się domyśleć, że od chwili ucieczki 
bandytów do Gdańska, Charszewski żył w ciągłym 
strachu. Już się zaczął nieco uspakajać, gdy nagle... 
odwiedziny Kormiela...

— To ja — rzekł Kormiel — „kupiec“.
Nie wiedząc, co to właściwie za jeden, Char

szewski dobrze zdawał sobie jednak sprawę, że to 
on jest główną przyczyną jego niepowodzeń. Bał się 
go, jak ognia, to też był tak przerażony, że nie wie
dział nawet, co powiedzieć.

Kormiel to dostrzegł, rzekł więc:
— Cieszę się, że pan mnie poznał. Nie będę 

więc musiał owijać w bawełnę. Mogę pana odrazu 
powiedzieć, że pan jest łotrem z pod ciemnej gwiaz
dy.

—  Jak... jak pan... śmie?... — mamrotał Char
szewski.

— Są rozmaici przestępcy: niektórzy są odważ
ni, pogardzają niebezpieczeństwem, nawet śmier- 
telnem, inni zaś są, jak pan, tchórzliwi, obłudni, jak 
gady. Taki właśnie pan jest,, dlatego też pan budzi 
wstręt i odrazę.

— Co to za napaści? Czy pan wie, z kim pan 
mówi?

— Owszem, z opryszkiem, który zasługuje na 
dożywotnie więzienie. I już ja się tern zajmę, aby ono 
pana nie minęło. Muszę panu powiedzieć, że wiem 
dokładnie wszystko, co pan knuł przeciw swojej 
bratanicy od chwili objęcia opieki nad nią. Ja też 
wyrwałem ją z pańskich szponów. Niech pań nie usi
łuje stawiać oporu...

— Czegóż pan żąda ode mnie? — zapytał po
kornie Charszewski.

— Tylko ślepego posłuszeństwa.
— Dobrze...
— To chwała Bogu. Przedewszystkiem proszę 

oświadczyć wszystkim domownikom, aby bez waha
nia spełniali wszystkie moje ?rozk^zy. Teraz zaś uda 
się pan do swego pokoju \ nif? będzie pan go opusz
czał. Zresztą, dla pewności czuwać .będzie przy pa
nu zawsze jeden z moich agentów.

Tegoż wieczora zainstalował przy nim Merde- 
ra. Noc i następny dzień minął spokojnie.. Dopiero 
następnego wieczora zjawił się na ganku jakiś wieś
niak z listem.

— Ho, ho... — rzekł Kormiel, — zdaje się, że to 
coś ciekawego.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

cztery
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Maja Liza

pisze nam: „Poznałam męż
czyznę, którego ukochałam ca
lem sercem. Zdawało mi się, że 
i on mnie kocha. Lecz moje ma 
rżenia o szczęściu rozwiały za
ręczyny jego z inną, bogatszą. 
Dobrze, powiedziałam s< bię, gry 
ząc wargi aż do krwi, i rzuci
łam się w wir życia, niepomna 
na nic, bom ból swój zagłuszyć 
chciała, bo gdyby nie indzie, wy 
labym, gryzła, zabijała. Zrozu 
miałam, że aby być szczęśli
wą, trzeba mieć pieniądze- Za
pragnęłam ich. Zniechęciło mnie 
to poszukiwanie kogoś, ktoby 
mi ofiarował czystą miłość. Zo 
stałam... kochanką... Początko
wo przeraził mnie przepych, ja 
kim mnie otaczano, przerażało 
mnie słowo „kochanka *, przera 
zał mnie mój czyn. I wtedy do 
Picro zdałam sobie oprawę, że 
Pieniądz też szczęścia nie daje. 

Zapragnęłam  znów prawdziwej 
miłości. Już nie chcę takiej, ja- 
'ja ofiaruje mi mój Kochanek. 
Już dosyć mam tej męki. Za 
Wszelką cenę pragnę zrzucić ze 
j^ebie hańbiące piętno kochan
ki i stać się znów inna O. Pa

nie Redaktorze, żebyś wiedział, 
[jak trudno jest z tego się wydo 
jbyć, gdy się raz tam iabrnęło. 
‘ Miałam’ dwie drogi: jedną —  u- 

podlenia, drugą —  wzniosłą, 
lecz cierniami usłaną. W ybra
łam teraz tę drugą- Będąc dziś 
już na dobrej drodze, nie mam 
wszakże pewności, czy  w y 
trwam. I nieraz zdaje mi się, że 
wrócę tam do tej otchłani, bo 
mnie tam jednak ciągle coś cią 
gnie. Kochany Redaktorze, co 
robić, aby nie doszło do tego? 
Jąk nie dopuścić, bym nie mu
siała znów stać się metresą? 
Oto moja spowiedź, szanowny 
Redaktorze. Błagam Cię, ulituj 
się nade mną! Czy jest jaka ra 
da dla mnie? Co robić? Czy 
wrócić do kochanka? O. bo bez 
człowieka, któryby mną nie gar 
dził, dłużej nie wytrzymam. 
Drogi Panie, czy  ja teraz już 
przez całe życie tylko z pogar 
dą spotykać się będę? A może 
i Pan na list mój sp ó jn y  z po 
gardą? Drżę u a samą m y ś l 'o  
tem, bo Pańską pogarda zabo
lałaby mnie najbardziej. Raz 
jeszcze błagam Pana o odpo
wiedź, która zadecyduje o mo
im dalszem życiu**.

Z mojej strony z pewnością 
nie spotka się Pani z pogardą, 
przeciwnie z •szacunkiem, ze Pa 
ni znalazła w sobie tyle silnej 
woli, aby zawrócić z. drogi i u- 
padku. Skoro zaś raz . Pa
ni zawróciła, proszę mż nie dać 
zaciągnąć się zpowrotem W zgn 
bną toń. Bynajmniej cały świąt 
Panią nie pogardzi. Znajdzie się 
sporo osób, które będą dla Pa
ni miały przedewszystkiem du 
żo szczerego współczucia. Co 
robić? Czy wracać do kóchan- 
ka? Pocóż, skoro jest Pani 
wstrętny? Aby zaś wyratować 
się z manowców, na które Pa
ni zabrnęła, najlepiej byłoby po 
starać się o jakąkolwiek posa
dę. Wiem, że o to teraz bardzo 
trudno, dlatego właśnie druku 
ję list Pani w nadziei, że może 
ktoś z Czytelników ..Ostatnich 
Wiadomości** zechce Pani do
pomóc w wysiłku wydobycia 
się z matni, w którą Pani wpa
dła w pogoni za pieniędzmi.

*,Zrozpaczonemu" .
Ulegając Pańskiemu lerorbw r 

i drżąć na całem ciele, drukuję ’ 
list Pańs.L ponieważ: vn‘ .życie 
miłe. Oto ' , . Ponieważ nieje- j 
dnego z setek tysięcy czytelni!

ków „Ostatnich W iadomości**.cowości się stykają,.alę to i w 
wywiódł Pan już z cn.aosu i m i'geom etrji i w życiu , bywa nie- 
L sci rozjaśniając mu uiioa niejzmiernie rzadko. I niech Pan
pewności, zawsze drę ząccj za- 
Kochanych, zwracam się i ja do 
Pana Redaktora z następującem 
zamrtwieniem. Pracuję w pew- 
nem biurze z jedną panną Wan 
dą, której usposobienie i chara
kter jest żywem przeciwień
stwem mojego- Ja jestem spo
kojny, ona nieokiełznana, ja je 
stem nieśmiały, ona śmiała aż 
do szaleństwa, ja jestem zdecy 
dowanym idealistą, ona zaś 
twierdzi, że świat stoi na poca
łunkach... Co Czynić, Panie Re 
daktorze? Jest to osooa bardzo 
przystojna i podobałaby się na 
wet Panu Redaktorowi, a cóż 
dopiero mnie! Jak zjednać so
bie względy tej pani, niech Part 
Redaktor doradzi a skutecznie, 
bo ja oszaleję. Nie sypiam po 
nocach i na myśl, że może tę 
pannę Wandę pojąć za żonę in
ny mężczyzna, ogarnia mnie 
zwierzęca zazdrość. Musi być 
moją, Panie Redaktorze, bo ina 
czej zastrzelę ją, siebie i... Pana 
Redaktora".

Jeżeli Pan będzie strzelał w 
wymienionej koiejnośoi, to przy 
znam się, że już się Pana nie 
boję. Boję się natomiast o Pa

nie zazdrości mężczyźnie, któ
ry posiędzie p. Wandę. Albo bę 
dzie to musiał być , człowiek o 
takim samym, jak ona, tempe
ramencie i charakterze, ale wte 
dy będą oni, jak dwie iskry elek 
tryczne, których zetknięcie po
woduje trzask, tent głośniejszy, 
im silniejszego napięcia jest 
prąd. Albo bęazic to cz i o wiek 
innego rodzaju, wtedy zamiast 
trzasku będzie poprostu krach 
prędzej czy  później. Jeżeli zaś 
Pan, • wbrew moim radom* bę
dzie się upierał przy zdobywa 
niu względów p. W andy, nale 
ży to czynić z gracją, zapałem 
i animuszem. W  biurze ma Pan, 
zapewne, mnóstwo okazyj. P o 
móc jej przy robocie/przynosić 
codziennie jakiś kwiatek, a gdy 
tego zielska będzie miała dóść 
—  przerzucić się na czekoladki. 
Są to wszystko upominki bar
dzo skromne, ale nie omieszka
ją wywołać pożądanego skut
ku o tyle, że już Pan /w róci jej 
uwagę na siebie, stanie się dla 
Pana zalotnie miła i potem co 
raz miisza i sympatyczniejsza. 
Potem niech ją Pan zaprosi do 
kina lub teatru. Co dalej będzie.

na, gdy Pan się dostanie w łap óo się okaże. Ja w każdym ra
ta takiej „nieokiełznanej i 
„śmiałej “ osoby. Zgodność cha 
rakteru to jedna z głównych 
podstaw szczęścia małżeńskie
go. Mówi się, coprawda, że krań

*zie stanowczo odradzam Partii 
małżeństwa z osobą, tak dalece 
inną. I gdy ją kto weźmie za 
żonę, niech mu Pan nie zazdro* 
ŚCifM
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CO SŁYCHAC W KRAKOWIE?
c“S . BIL Af ! ?iKrwawa tragedja miłosna na Kazimierzu.Przepowiedni© astrologiczne 
na dzień dzisiejszy 11 lipca 1931.

Dziś naogół dzień szczęśliwy. 
C-okolwiek rozpoczniesz — na- 
pewne Ci się uda. Lecz strzeż się 
przed złodziejami, gdyż i dla nich 
dziś dzień szczęśliwy.

Jeśli masz w planie dalszą w y
cieczkę, jedź — ubawisz się zna
komicie. — Adoruj niskim sza
tynkom. — Wysokie blondynki i 
brunetki mają dziś szczęście do 
bogatych handlowców.

Żądamy surowych kar
na nieostrożnych automobiiistów.
WYPADKI SZERiZA SIĘ W ZA

STRASZAJĄCY SPOSÓB. 
Onegdaj Wojciech Socha, 1. 66, 

zam. w Michałowicach powiat 
Kraków, przechodząc ul. Lubicz 
został potrącony przez samochód 
prowadzony przez Władysława 
Habera, zam. Lubomirskich 23, 
wskutek czego upadł na ziemię i 
doznał pokaleczenia głowy i o- 
gólnych potłuczeń przeto został 
przez Habera odwieziony na po
gotowie ratunkowe, gdzie został 
zaopatrzony. Dochodzenia kto po
nosi winę wypadku w toku.

Także na jadącego rowerem 
przez ul. Szpitalną Szymona Rom
ka, zam. w Mogilanaoh pow. Kra
ków, najechał samochód, który 
pędził szybko i nie dawał znaków 
ostrzegawczych wskutek czego 
Romek upadł na bruk, doznając 
skaleczenia lewego boku i lewej 
ręki oraz rower został uszkodzo
ny nieznacznie.

Również dziś rano o godz. 8 u 
wyl. ul. Dietlowskiej i Starowi
ślnej najechał samochód na cykli
stę, któremu połamał rower, cy 
klistę skaleczył. Szofer zbiegł.

Wczoraj wieczorem wieść o 
krwawej tragedji wstrząsnęła 
Kazimierz. Wieść początkowo 
przesadzona, jakoby ofiarą tra
gedii paść miały dwa młode ży
cia, inna znów fama głosiła, że 
jakiś młody człowiek, zazdrosny 
o swą narzeczoną, targnął się na 
życie.

Z chaosu plotek stwierdziliśmy 
co następuje.

Do p. Sprincy Osełek, przy ul. 
Wodnica 9, przyszedł wczoraj o- 
koło godz. 9 wieczór młody, przy 
stoijny, zaledwie 31 lat liczący 

handlowiec Beer false Mojżesz 
Ritter, aby się zobaczyć i osta
tecznie rozmówić z có rk ą  Osełki 
Idą, którą od dłuższego czasu ko

chał nad życie, jednak bez wza
jemności.

Beer często odwiedzał gościn
ny dom Osełki i był zawsze mile 
widziany. Wszedłszy wczoraj do 
pokoju kochanej, Beer zachowy
wał się zupełnie spokojnie, usiadł 
przy stole i wszczął z Idą roz
mowę na temat ich wspólnego 
życia. Ida okazała się nieczułą 
na przyrzeczenia pięknej przy
szłości i szczęścia, — wówczas 
nieszczęśliwy Beer widząc, że 
wszelkie tłóimaczenia i prośby są 
bezowocne, wyciągnął błyska
wicznie rewolwer i strzelił przed 
siebie. Kula utkwiła w przeciw
ległej ścianie. Osłupiała z prze
rażenia Ida, skryła się pod łóż

kiem, w przekonaniu, że Ritter 
chce ją zastrzelić.

Po upływie kilku sekund roz
legł sie dlrugi strzał i odchodząca 
od zmysłów ze strachu dziew
czyna usłyszała charczenie ko
nającego Rittera. Denat strzałem 
w skroń pozbawił się życia.

W kilka minut po tragicznym 
wypadku zjawiły się organa po
licji państwowej oraz zawezwa
no Pogotowie ratunkowe. Przy
były lekarz skonstatował śmierć.

Przed domem zebrały się tym
czasem olbrzymie masy mie
szkańców Kaźmierza, zapełnia
jąc cały plac Wolni ca. Tłum był 
tak olbrzymi, że dopiero konni 
policjanci oczyścić zdołali plac.

►

Porzucone niemowlę.
Wczoraj około godz. 9 usłysza

no w bramie domu przy ul. Grodz 
kiej 35 jakieś tajemnicze kwilenie. 
Pewien przechodzień zaglądnął 
z ciekawości do bramy i zobaczył 
niemowlę płci męskiej, porzucone 
przez zwyrodniałą matkę.

Dziecko oddano do żłóbka miej 
skiego, a policja wszczęła za mat
ką energiczne poszukiwania.

Kurs dolara.
Banki płacą dziś za dolara zł. 9, 

żądają zł. 9.03.

IMIENINY:
Pelagji i Piusa.

DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK:
Rynek A—B  43, Gertrudy 1, Kro

woderska 74, Konopnickiej 3, Kra
kow ska 9, Podgórze, Brodzińskiego 
L. 1.

TEATRY:
Teatr Miejski: Ziółko (premiera). 
Teatr Bagatela: Rew ja „W esołego 

wieczoru** —  Bez suflera.
Teatr letni żydowski: g. 9. „Dem Ta- 

tens Zyndale**.
KINA:

Apollo: „N oc niespodzianek** (J. Gay- 
nor i M. Farell).

Corso: „N iebezpieczny szlak“  (T.
Mix) oraz 3 komedyjki.

Dom Żołnierza: „Całuję Tw oją dłoń 
Madame**.

Promień: „Ramona**.
Światowid: „Pieśniarz gór*4, 
świt: „C ow boy, księżniczka i na

szyjnik za miljon dolarów**.
Sztuka: „Za kulisami kabaretu** (Col- 

leen M oore).
Uciecha: „M arynarz szuka miłości** 

(Anita Page).
Wanda: „Na falach namiętności1* (W .

Gajdarow).
Warszawa: „P od  symbolem hańby**.

Cały Kraków
już jutro będzie czytał początek nowej sensacyjnej powieści, 
w której w tragicznym i niezwykłym splocie miłości i zdrady, 
małżeństwa i sprzeniewierzenia zostały wiernie opisane wstrzą

sające dzieje wybitnych osób z kół naszej arystokracji.

Opowieść tę znajdą nasi Czytelnicy pod tytułem

Przekleństwo grzechu
w jutrzejszym niedzielnym numerze „OSffltlHCli WI<ldOIllUŚCl 
IfrdkOWShiClr, które będą do nabycia już od godz. 8 rano.

i

i
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Co mówi Lud?
PLOTECZKI.

Co szumią lipy? *
Szepcą na plantach wszystkie listki; 
„Strzeżcie się, strzeżcie... higienistki*
I z tej racji —  czy  adoracji... 
Niektórzy są już na „kuracji4*...
A w Krakowie, jak to wiecie,
Wiatr roznosi gnój i śmiecie 
A. że w ody jest niedużo,
Na ulicach tuman kurzu...
Magistrat nieczuły na wszelkie apele* 
Już i tak miał tej— higieny za wiele..* 
B y ły  różne ambarasy.
Przykre —  na te czasy...
W ięc cicho — cichutko siedzą,
Nie chcą wiedzieć i nie wiedzą,
Co się tutaj w mieście dzieje,
Jakie bakcyle wiatr sieje...
Pytałem „Tajnego Detektywa"
Lecz, że dobra komitywa 
Jest ponoć z magistratem 
I jeden drugiemu bratem,
Nie dowiedziałem się, skąd te nowe

mody»
W stręt do szczotki i do w ody 
I te brudy, gnój i śmiecie 
O których w szyscy  wiecie... 
Powiedzia.no mi krótko:
Kto ma higieniczne aspiracje.
Wyjeżdża z Krakowa na

„kuracje*
Nik.
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Prez.Rolle złożył urzędowanie
NOWOWYBiRANI WICEPREZ. OBJĘLI URZĘDOWANIE.

W dniu dzisiejszym, t. j- w pią
tek prezydent m. Krakowa sena
tor inż. RoMe złożył na ręce wi
ceprezydenta dra Ducha rezy
gnację z godności prezydenta 
miasta. Wobec aktu rezygnacji 
prezydenta, wiceprez. dr. Duch 
objął wszystkie agendy prezy
denta miasta.

Również z dniem dzisiejszym 
objęli urzędowanie wiceprezyden
ci miasta: p. dr. Kazimierz Duch, 
dr. Stanisław Klimecki, dr. Igna
cy Landau i inż. Witold Ostrow
ski. Wiceprezydenci przyjmują 
strony we wtorki i czwartki od

godz. 12-tej do 2-giej.
W poniedziałek dnia 13 b. m. 

odbędzie się tajne posiedzenie Ra
dy, na którem Rada miasta zgod
nie z § 51 statutu miasta zajmie 
stanowisko wobec .rezygnacji pre
zydenta inż. Roiłego.

W uzupełnieniu wczorajszego 
sprawozdania z wyboru nowych 
wiceprezydentów m. Krakowa, 
należy zaznaczyć, że płk. Koro- 
lewicz. o którym mówiono jako o 
kandydacie na wiceprezydenta, 
zrzekł się kandydatury na wice
prezydenta na kilka godzin przed 
posiedzeniem Rady.

Dezerter z r. 1919 pM  wojskowym
Mendel Futerko, kupiec ze So

snowca, pobrany do wojska w r. 
1919, nie zgłosił się do szeregów, 
lecz wyjechał do brata do Angljk 
robiąc z siebie businessmana. Gdy 
powrócił w roku 1928 do Dąbro
wy Górniczej, zgłosił się do P. K. 
U. w Sosnowcu i tam zażądał ko
misji lekarskiej, któraby ustaliła 
dlań kategorję, bo był „bardzo 
nerwowy**. Ponieważ jednak w 
księgach ewidencyjnych z roku 
1919 nie figurował jako dezerter, 
potraktowano go wskutek omył
ki w P. K. U. jak rezerwistę, P o - 
wołano nawet na ćwiczenia i do 
zebrań kontrolnych. Władze woj
skowe przyszły atoli później na

to, że Futerko nie jest wcale re
zerwistą, lecz dezerterem, wobec 
czego wdrożono przeciw niemu 
dochodzenia o dezercję, a rów
nocześnie oskarżono st. sierżanta 
Antoniego Hodora z PKU. w So
snowcu, że przez swe machina
cje ułatwił Futerce stawiennic
two przed komisją lekarską.

Wczoraj odbyła się przeciw o- 
bu oskarżonym rozprawa w woj
skowym sądzie okręgowym w 
Krakowie. Mendel Futerko oskar
żony był o dezercję, zaś Hodor o 
występek z art. 128 kkw. i 667 
kod. z r. 1903. — Oskarżeni do 
winy się nie przyznali. Futerko 
twierdził, iż wyjechał do Anglji

mając lat 20, nie będąc powoła
nym do służby wojskowej, mimo 
że stawał do poboru. St. sierżant 
Hodor przedstawił przebieg czyn 
ności formalnych, połączonych z 
przedstawieniem Futerki komisji 
lekarskiej, przyczem oświadczył, 
że z powodu braków w księgach 
ewidencyjnych wziął Futerkę za 
rezerwistę, nie wiedząc o tern, że 
był poszukiwany za dezercję, bo 
nigdzie tego nie zanotowano. — 
Przesłuchani świadkowie w oso
bach przełożonych oficerów sier
żanta Hodora potwierdzili jego 
obronę. Opinja służbowa • była 
dlań korzystna.

Trybunał ogłosił wyrok, któ
rym zasądził Mendla Futerkę za 
dezercję na 6 miesięcy więzienia, 
zaś sierżanta Hodora uwolnił od 
wszelkiej winy i kary. Rozprawie 
przewodniczył mjr. Kraśniak, o~ 
skarżat podprok. kpt. dr. Mojży- 
szek.

Wielka niespodzianka 
dla mieszkańców Podgórza!

Dziś, dnia 11 lipca 1931 roku 
odbędzie się na PI. Zgody w Pod' 
górzu koncert muzyczny wycho
wanków Braci Albertów. WstęP 
wolny. Początek o godz. 4-tej po- 
poi. — Spodziewać się należy, ż© 
nietylko mieszkańcy Podgórza, 
ale i Krakowa zapełnią ten ob ' 
szerny skwer.

Uporczywa samobójczyni.
Około godz. 4 popołudniu zda

rzył się wczoraj ciekawy wypa
dek. Przy ul- Franciszkańskiej, 
obok kośc. 0 0 . Franciszkanów u- 
siłowala popełnić samobójstwo 
przez rzucenie się pod tramwaj 
linji Nr. 5, Julja Zajączkowska, lat 
58, zam. Zyblikiewicza 11, umy
słowo chora, lecz motorowy zdą
żył wóz zatrzymać. — Zającz
kowską oddano pod opiekę córki*

RADJO.
16: Program dla dzieci z Wilna: 

Słuchowisko pt. „N areszcie44, frag
ment z H. Sienkiewicza „W  Pustyni
i w P u szczy44 w radjofon. H. Ho- 
henidlingerówny. 16.30: Koncert dla 
młodzieży z W arszaw y. Pieśni Sło
wian Południow ych w wyk. M. O- 
rey-W asilewskiej, L. Urstein (akom.) 
16.50: O dczyt z W arszaw y pt.:
„B łędny rycerz w P olsce14 p. M. 
Smosarski. 17.15: Gramof. 17.35:
Trans, z W arszaw y. 18: Kącik dla 
młodych talentów muzyczn. z W ar
szaw y. 19.10: „R zeczy  cieką w e“ .
red. J. Bajsarowicz. 19.30: Gram.
19.40: Przegląd polityki zagir. ub. ty
godnia*4 — dr. J. Reguła. 19.55: Kom. 
meteor. 20.10: Kom. sportow y I-szy  
z W arszaw y. 20.15: Koncert popu
larny z Doliny Szwajcarskiej, ork. j 
Filh. W arsz. 22: Felj. „Na widno
kręgu44 z W arszaw y. 22.20: Kom.
meteor., sport. Il-gi i poi. 22.25: Pro
gram na niedzielę. 22.30: Utwory 
Chopina w wyk. Z. D rzew ieckiego 
z W arszaw y. 23: Muzyka lekka i ta
neczna.

Bezczelny oszustna p°c™  w Podgórzu
Spokojna na ogół dzielnica Pod

górza ma od czasu do czasu tak
że swoje seuzacje. — Tym ra
zem terenem był urząd poczto
wy, do którego zgłosił się wczo
raj jakiś młodzieniec w wieku o- 
koło 20 lat. przedkładając do rea
lizacji książeczkę P. K. O. z wpła
coną kwotą 400 zł. Książeczka o- 
piewała na nazwisko Stanisława 
Majewskiego zam. w .Krakowie

legitymację wystawioną przez 
Polski Przemysł Drzewny w 
Żywcu. Kasjer nie przeczuwając 
niczego podejrzanego wypłacił mil 
100 zł. i dopiero później przeko
nał się,, że padł ofiarą oszusta. 
Książeczka kasowa nosiła bowiem 
pierwotna i ostatnią pozycję zł- 
4.— do której to cyfry rzekomy 
Majewski dopisał sprytnie dwa

przy ul. Długiej 64. Wezwany do z^ra. Za oszustem wdrożyła poli- 
wylegitymowania się przedłożyłcja pościg.
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